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Przegląd polityczny.
Mowy cesarza niemieckiego w Pozna­

niu. Minął się z prawdą korespondent berliń­
skiej gazety »Tageblattu«. Zapowniał on, jake­
śmy to wczoraj pisali, że odezwanie się monar­
chy do oficerów rosyjskich i zawarta w niem 
wzmianka o rosyjsko-pruskiem braterstwie broni 
sprawiły w Rosyi bardzo dobre wrażenie. Tym­
czasem dowiaaujomy się dzisiaj, że wspomniana 
przez korespondenta gazeta »Świet« niewypowie- 
działa o tem przemówieniu swego sądu, i, jak się 
należało, powtórzyła tylko je dosłownie.

Inne zaś gazety rosyjskie nie przywięzują 
do nrów_ cesarskich- "wielkiej-wagL—Gazeta-jNo*. 
wosti« pisząc o zadekretowanem zniesieniu for- 
tyfikacyi poznańskich (Zobacz wtorkowy arty­
kuł w »Dzień. Kujaw.« »Poznań jako forteca«) robi 
słuszną uwagę, że nie mają one żadnego dziś 
znaczenia.

Giełdową gazetę rosyjską »Birżewyja Wiedo- 
mosti« kole mocno w oczy wspomniane przez 
cesarza rosyjsko-pruskie braterstwo broni. Pisze 
ona, że już lat 100 mija, jak armia rosyjsko-pru- 
ska razem walczyły przeciw Francuzom. Gaze­
cie tej wielce się także nie podoba, że przypom­
nienie tego przestarzałego faktu nastąpiło w ro­
cznicę klęski Francuzów pod Sedanem, dnia 2go 
września.

»Ta rocznica pisze dosłownie »Birż. Wied.« 
— przypomina dziś Rosyi jedynie i wyłącznie 
przyjaźń z potężnym narodem francuskim, tę 
przyjaźń, która przywróciła w Europie równo­
wagę, zachwianą w r. 1870—1871 i położyła 
kres jednostronnemu wpływowi Niemiec na losy 
Europy.«

Przechodząc następnie do kwestyi polskiej, 
gazeta kładzie nacisk na zupełne usunięcie się 
ód udziału szlachty polskiej i innych warstw 
społeczeństwa polskiego, pozostających dotąd pod 
świeżem wrażeniem malborskiej mowy cesarza 
o »zapalczywości sarmackiej«.

»Jeżeli wrażenie tego rodzaju sprzecznych 
faktów, świadczących przedewszystkiem o zupeł- 
nem bankructwie polityki przymusowego gorma- 
nizowania Poznańczyków, cesarz Wilhelm usiło­
wał złagodzić wzmianką o »wczesnej przyjaźni 
oręża« niemieckiego z rosyjskim, to w szczególe 
tym nie można widzieć nic więcej, jak zwykły 
zwrot oratorski. Tak będzie on zrozumiały w 
Rosyi, tak też rozumie go i sprzymierzona z nią 
Francya«. — Tyle »Birż. Wied.«.

Co my sądzimy o tem poruszaniu przez pra­
sę rosyjską kwestyi polskiej, o tem obszernie 
pisaliśmy wczoraj na tem miejscu i sąd nasz po­
parliśmy dokumentami historycznemi.

Z powodu tej kwestyi polskiej starły się mo­
cno na krańcowych stanowiskach stojące gazety, 
rosyjska Nowoje Wremia i »Koelnische Ztg.«, 
obiedwie bardzo poczytne i odbierające wska­
zówki ze sfer urzędowych. »Koelnische Ztg.« w 
każdym niemal numerze kończy artykuł o Pola­
kach i wzywa Rosyą, ażeby wspólnie z rządem 
pruskim wystąpiła przeciw Polakom, gdyż »agita- 
cya polska zagraża porówno Rosyi i Niemcom«. 
Polacy — pisze dalej »Koeln. Ztg.« wszystkie 
siły wytężali, ażeby niedopuścić do demonstracyi 
ulicznych lub skandali.

Panslawistyczna gazeta rosyjska przypomina 
Niemcom poznańskim prezesa policyi Baeren- 
sprunga, który — co jest prawdą —- zorganizo­
wał przeciw rządowi spisek Polaków, oraz Nie­
golewskiego, który ten spisek odkrył. Gazeta 
rosyjska przypuszcza nawet, że hakatyzm nie­
miecki byłby zdolnym podobny uknuć spisok, 
ażeby znaleźć powód do ograniczenia praw Po­
laków i ich prasy już» i tak mocno skrępowanej. 
»Nowoje Wremia« powiada w końcu, że wszyscy 
Niemcy przyjęliby z zadowoleniem wiadomość 
o zawieszeniu konstytucyi w Poznańskiem.

Zarzut gazety rosyjskiej, jakoby wszyscy

Niemcy stali w obozie hakaty jest niesłuszny, 
i odnosić się może jedynie do »Koeln. Ztg.« 
i innych organów prasowych Towarzystwa trzech 
liter. »Koeln. Ztg.«, ażeby tylko podburzyć Ro- 
syan przeciw Polakom, nie przebiera w środkach. 
Pokazuje to drukowana obecnie w jej feletonie 
powieść. Autor jej, jakiś Busse, wkłada w usta 
Polakom, bohaterom powieści, najordynarniejsze 
wyzwiska na Rosyan, jak n. p, »psia krew Mo­
skale«. Cel powieści jest namacalny. Rosyanie 
dowiedzą się, jak groźnymi są dla nich Polacy 
i rząd rosyjski pójdzie ręka w rękę z Prusakami 
w polityce antypolskiej.

Dwa glosy niemieckie o mowach ce- 
HiirNkicli. .»Koelnische Volkszeitung« Ltrk.mniej 
więcej pisze:

»Pominąwszy już to, że Poznań nazwany zo­
stał »wiernem miastem niemieckiem«, że Niemcy 
wezwani zostali, aby zaniechali sporów partyj­
nych i szerzyli kulturę niemiecką, 
urzędnikom nałożono za bezwarunkowy obowią­
zek, aby w dzielnicach polskich przeprowadzali 
taką politykę, którą cesarz uznał za dobrą.

Jaka to jest polityka, wiemy o tem. Koniec 
wynika sam z siebie. W tym związku nie jest 
bez znaczenia, żep. K e n n e m a n n, jeden z przy- 
wódzców związku hakatystycznego, otrzymał od­
znaczenie orderowe, że kanclerz hr. Bülow oso­
biście orderu p. Kennemannowi powinszował 
i podziękował mu za usługi, jakie wyświadczył 
niemczyźnie w dzielnicach polskich. Nie potrze­
ba w tym akcie państwowym upatrywać pochwa­
lania c,ałej hakatystycznej agitacyi z jej wszy- 
stkiemi wybrykami, ale ogólne uznanie anty­
polskiej działalności związku hakatystycznego 
jest w tem niewątpliwie zawarte.

Obawę, ażeby ludności polskiej jej wła­
ściwości szczepowe i tradyeye nie 
zostały zatarte, nazwał cesarz w łagodniej­
szej formie tylko jako błąd. Ubolewamy, żo nie 
możemy się przekonać, iżby tu tylko był błąd. 
Jeżeli wogóle uprawniona właściwość szczepowa 
istnieje, to jest nią p r a w o do języka ojczy­
stego. Z pewnością nie zabrania się Polakom 
po polsku mówić, jakkolwiek i ta najskromniejsza 
ochrona tej właściwości szczepowej jest wielu 
cierniem w oku. Nadto zostały wydane liczne 
urzędowe rozporządzenia, które ograniczają uży­
wanie języka polskiego wbrew uroczystym przy­
rzeczeniom i wbrew istniejącej dotąd od wieku 
praktyce.

Mowa cesarska w Poznaniu jest z a o k r ą g l|o n|ą 
obroną dotychczasowej polityki pol­
skiej, i o odstąpieniu od tej polityki myśleć nie 
można. To jednak nie może nam przeszkadzać, 
że jak dotąd, tak i nadal politykę tę będziemy 
uważali za błędną i chybiającą celu swego. To 
pojęcie zdobywa sobie coraz więcej i takich ży­
wiołów, które skądinąd politycznie stoją od nas 
zdała. Przestrzegać przed tą polityką, domagać 
się jej zmiany, — uważamy za nasz, obowiązek«.

Wrocławska »Sch les. Volk sz tg.«, 
trzeci organ centrowy, wypowiada o mowie co- 
sarskiej mniej więcej to samo zdanie, co berliń­
ska »Germania«. -Scliles. Volksztg.« pisze 
pomiędzy innemi tak:

»Już dla tego mowa cesarska hakatystycz­
nych agitatorów nie może zaspokoić, że m y sa­
ni i w głównej części na mowę cesarski 
zgodzić się n i e m o ż e m y, a z hakatystam 
co do polityki polskiej nigdy się nie porozu­
miemy.

»Jako cel ostateczny postawił cesarz, aby 
prowineya poznańska pozostała nierozerwalnie 
złączoną z monarchią pruską, aby prowineya ta 
pozostała dobrą pruską i dobrą niemiecką. »Pru­
ską i niemiecką« może być tutaj zrozumiane w 
duchu prawno państwowym. To samo* czego pra­
gnie cesarz, centrum niejednokrotnie wcale

niedwuznacznie wypowiedziało : Polacy muszą się 
uważać za takich, którzy na zawsze należą do 
państwa pruskiego, muszą być wiernymi podda­
nymi i o przywróceniu państwa polskiego nie 
myśleć. Centrum zgadza się z cesarzem i w tem, 
gdy cesarz powiada, że właściwości szczepowe i 
tradyeye Polaków nie mają być zatarte; te wła­
ściwości szczepowe i tradyeye mogą istnieć spo­
kojnie, ale dla tego jeszcze Polacy mo­
gą być dobrymi Prusakami.«

Przyjaźń francusko-hiszpańska. Fran­
cuzi korzystają z każdej sposobności, ażeby prze­
konać Hiszpanów, jak cenną jest dla Francyi ich 
przyjaźń. Oto nowy dowód. W okolicy miasta 
francuskiego Yi!!efranscho..odbywaią się manewry 
wojska francuskiego. W tem to mieście dał ze­
szłej soboty na cześć wojowniczego: ministra 
wojny Andrć’go jenerał Brugere śniadanie, w 
którem wziął także udział bliski krewny królew­
skiego domu hiszpańskiego, książę Asturyi. Jen. 
Andrć wzniósł toast na pomyślność króla Alfonsa 
XIII i jego matki byłej rejentki Hiszpanii. W tem 
przemówieniu wielbił minister szlachetność duszy 
Hiszpanów i ich cnoty rycerskie. Odpowiedział 
jenerałowi Andró’mu książę Asturyi, pił na zdro­
wie prozydenta Loubota i armii francuskiej, któ­
rej dzielność — jak wyrzekł — poznał podczas 
manewrów. — Francya chce widocznie wciągnąć 
Hiszpanią do dwuprzymierza.

• Z «alki kultnrnej we Francyi. Duch 
katolicki ogarnia coraz szersze masy ludu. W 
Bretanii, w mieście Le Volgoet zabrało się 30 ty­
sięcy pielgrzymów, ażeby odbyć modły w tem 
cudami słynącej miejscowości. Podczas nabożeń­
stwa miał do ludu kazanie biskup i dziękował 
mu za gorliwość, jaką okazuje w obronie szkół 
klasztornych, zamykanych przez rząd. Po odby­
tej uroczystości wznosili pątnicy, w poszczegól­
nych grupach poustawieni, okrzyki na cześć Sióstr 
klasztornych, uczących dzieci, i na wolność nauki.

Znany wynik sądowy uwalniający pułkowni­
ka Saint Remy, który nie chciał podać pomocnej 
ręki przy zamykaniu szkoły klasztornej, sprawił 
we Francyi wielkie wrażenie i przyczynił się nie 
mało do podniesienia na duchu ospałych we wie­
rze. Z wyroku są wielco zadowoleni katolicy. 
Poeta Franciszek Coppeo pisze w gazecie »Librę 
Paroló«, że ma on wielkie znaczenie, ponieważ 
odtąd rząd będzie unikał używania armii prze­
ciwko zakonom, a oprócz tego można się spodzie­
wać, żo podobne wypadki nie wydarzą się więcej.

Zaburzenia w Zagrzebiu
w ialszywem przedstawione świetle.
Walka uliczna w stolicy Ghorwacyi i innych 

jej miastach budzą dotąd u jednych ubolewanie 
nad tą nienawiścią plemienną dwóch narodów 
słowiańskich, u drugich ukrytą radość. Tej to o- 
koliczności zawdzięczamy to mocńe zajęcie . się 
Europy wypadkami w Zagrzebiu.

Różni różnie też tłumaczą powody tych za­
burzeń, jedni obwiniają o wywołanie zaburzeń 
Chorwatów, drudzy Serbów.

W całkiem fałszywem świetle przedstawia te 
wypadki w Zagrzebiu prasa wiedeńska i budape­
szteńska. Polityka austryacko-węgierska sprzyja 
bowiem Serbom z pobudek łatwych do zrozu­
mienia.

Wiadomo zaś każdemu bezstronnemu bada­
czowi politycznemu, że pobudkę do tej krwawej 
awantury dali Serbowie artykułem, zamieszczo- 
nem wo wychodzącej w Zagrzobiu gazecie 
»Srbroban.«

Otóż prasa wiedeńska podaje wyciąg z tego 
artykułu, przyczem pomija imtępy najdrażliwsze, 
tak, żo myśleć by można, że Chorwaci postradali 
zmysły. »Neue Fr. Presse« naprzykład na dowód, 
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jak potulnemi jagniątkami są Serbowie, podaje 
z całego tego artykułu następujący tylko ustęp : 

»Spodziewamy się, że Chorwaoi prędzej, czy 
później zleją się z Serbami. Jest pomiędzy nimi 
spora liczba ludzi światłych, którzy chcą tę pro­
ces przyspieszyć, w uznaniu, że jeaynie serbska 
idea narodowa oznacza niezawisłość cywilizacyj­
ną, gospodarczą i polityczną, tudzież bezpieczeń­
stwo przed najazdem niemieckim. Realiści chor­
waccy, przejęci ideą Masaryka, chcą lud »klerykal- 
ny« przemienić na demokratyczny i liberalny. Pra­
ca ich z początku musi być raczej pedagogiczna, 
niż polityczna, bo zlanie się z nami możliwe jost 
dopiero przy jednolitej kulturze i równych idea­
łach państwowych i politycznych. Wtedy dopiero 
idea chorwacka przedstawiać będzie to, co dziś 
już przedstawia serbska. Serbowie mogą tylko 
życzyć tei pracy powodzenia i usilnie ją po­
pierać.«

Przytoczywszy ten ustęp, przedstawia »N. fr. 
Presse« Chorwatów jako dzicz, która dla podo­
bnego artykułu robi formalną rewolucyą, a nai­
wna prasa europejska wierzy tomu i krzyczy 
gwałtu.

Tymczasem w owym artykule (przedrukowa­
nym zresztą z białogrodzkiego tygodnika »Szpski 
Knjizovni Glasnik«) znajduje się oto taki kwiatek: 

»Znamienna dla charakteru narodu chorwa­
ckiego jest gloryfikacya Zwonimira, który z wła­
snej woli złożywszy Papieżowi przysięgę hołdo­
wniczą, oddał Chorwacyą w służbę obcej potęgi 
tudzież podnoszenie »bohatera« bana Jelasicza, 
który pod maską narodową służył celom obcym 
i reakcyjnym. Naród, który ideał widzi w po­
święceniu własnej siły ludowej dla obcych celów 
politycznych, jost narodem lokajskim i nie ma 
prawa do przyszłości. Chorwaci po wsze czasy 
pozostaną lokajami.«

Ten to — zamilczany przoz »N. fr. Presse« 
ustęp, jakkolwiek nie usprawiedliwia, to jednak 
tłómaczy zajścia w Zagrzebiu.

Prasie wiedeńskiej potrzebno było fałszer­
stwo, bo, jakby na dany znak, wszystkie »liberal­
ne« dzienniki wyzyskały tę sprawę dla stosun­
ków austryackich. Skoro piszą — z tak bła­
hego powodu przychodzi pomiędzy dwoma ple­
miona slowiańskiemi aż do krwi rozlewu, tu uto­
pią oczywiście jest i bajką wszystko, co mówią 
o solidarności słowiańskiej. Prasa wiedeńska nie 
umie historyi lub podobało się jej zapomnieć 
o wiekowych walkach pomiędzy państwami a pań­
stewkami niemieckiemi, o ich roli jeszcze za wo­
jen napoleońskich, a wreszcie i o tem, że dzisiej­
sze cesarstwo niemieckie oblane jest krwią bra­
tobójczej wojny z r. 1866.

Zamieszki zagrzebskie zresztą w znacznej 
części zwracają się przeciw tamtejszemu rządowi. 
Rząd w walce ze stronnictwem Starczewicza, wi­
dząc się bezsilnym, szukał pomocy u Serbów 
i na nich głównie oparł swoją siłę. To popiera­
nie mniejszości wywołało oburzenie u Chorwa­
tów, potęgowane jeszcze przez zuchwało zacho­
wanie się Serbów. Artykył »Srbobrana« dopełnił 
miary.

W Budapeszcie cieszono się skrycie z całej 
zawieruchy, która w rezultacie osłabia i Chorwa­
tów i Serbów'. Tem też tłómaczy się, że wojsko 
z zupełnym spokojem przypatrywało się przez 
kilka dni z rzędu gwałtom i rabunkom, dopóki 
rząd nie zdecydował się na wprowadzenie sądów 
doraźnych. Zachowanie się wojska zależy od

WAWRZYNA.
Powieść z czasów Leszka Białego. 

Napisał Julian Baczyński.
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Rocznica narodowa.
W starym grodzie, gdzie San do Wisły do­

mierza, młody, rozkwitający Leszek pod kierun­
kiem Goworka na rycerza wzrasta. Jasny włos, 
jasne oblicze, niewinne serce, postać pełna wdzię­
ku, zapału i prawie niewieściej krasy.

Goworka życie, to staranie, aby dotrzymać 
ślubu Sprawiedliwemu królowi, aby wychować 
Leszka na dzielnego rycerza i króla, aby mu 
tron po ojcu wyjednać, wydrzeć Wawel i krako­
wską ziemię z rąk chciwego stryja Mieczysława. 
Pod jego okiem młody książę próbujo broni, 
harcuje konno po sandomierskich łanach, w oto­
czeniu rycerskiej, dobranej młodzieży ćwiczy się 
i kształci na obrońcę, na władcę narodu. Za 
stąraniem to Goworka przyznana mu stara Pia­
stów korona, w jego to sprawie lała się krew 
bratnia po piaskach sosnowego lasu, nad szem- 
rzącą Mozga wą.

A niezwykła po wszystkie czasy łączy przy­
jaźń' młodego księcia z Goworkiem. Tej przy­
jaźni dowody złożył już, gdy oświadczył, iż woli 
cąłkiem zrzec się tronu, niż oddalić od siebie 
drogiego przyjaciela, którego zazdrośni i mało­
duszni od jego boku odsunąć chcieli.

Ąle Go.węyelę ma śliczną córę, ukochaną je­
dynaczkę Bdżennę. Na wyraźne żądanie królo- 

rozkazów z Budapesztu, kiedy zaprowadzenie 
sądów doraźnych leży w kompetencyi rządu 
chorwackiego«.

Drażyzna mięsa.
należy dzisiaj do spraw budzących ogólne zaję­
cie. I nic dziwnego, kweatya żołądka bodaj nie 
najważniejsza. Pełno więc w prasie niomieckiej 
skarg na tę drożyznę mięsa, a mianowicie tej, 
która broni interesów ludności osiadłej w mia­
stach, gdzie cena »artykułu« tego pożywienia we 
wszystkich, głównie większych miastach jest o 200 
procent większą, aniżeli była kilka lat tomu.

Najgłówniejszej przyczyny podrożenia mięsa, 
dopatrują się gazety w zakazach celnych, krępu­
jących wprowadzanie bydła w granice Rzeszy 
z krajów, któro mogą bydło wywozić po bardzo 
tanich cenach.

Żądają zatem wolnohandlowcy zupełnego znie­
sienia wszelkich, ograniczeń w dowozie mięsa lub 
bydła|z zagranicy, albo przynajmniej pewnego zła­
godzenia surowych przepisów colnych i uchyle­
nia tychże w pewnej rniorzo na jakiś czas, dopóki 
potrzeba koniecznie tego wymagać nie będzie.

Ostatnie żądanie ma wiele słuszności za sobą 
i w razie uwzględnienia tegoż obawiać się nie 
potrzeba, iżby rólnictwo mogło ponieść wielkie 
straty, mogące je narazić na ciężkie szkody.

Ministerstwo rolnicze tymczasem nie myśli 
schodzić z raz obranej drogi ścisłego przestrze­
gania ochrony rolnictwa przed zagraniczną kon- 
kurencyą w dostawie bydła na rzeź i trzody, nie 
ma zamiaru otwarcia granicy dla dowozu bydła 
zagranicznego lub mięsa, zastawiając się tem, że 
zakaz ten ma na celu: 1) ażeby nie przenie­
siono czasem ze zagranicy chorób zakaźnych nie­
bezpiecznych dla bydła krajowego i trzody i 2) 
ażeby strzedz ludność przed spożywaniem mięsa, 
pochodzącego nieraz od sztuk bydła podejrzane­
go,, których kontrolowanie jest w wielu przypad­
kach nader trudnem do przeprowadzenia.

Zwolennicy zniesienia zakazu na dowóz bydła 
oparli się na liczbach statystycznych celem udo­
wodnienia, że pomimo zakazu choroby zaraźliwe 
jeszcze częściej występują obecnie pomiędzy trzo­
dą i bydłem, aniżeli dawniej, kiedy było wolno 
bydło zagranicznej świnie wprowadzać do Niomiec.

Według sprawozdania ces. urzędu zdrowia 
wynosiła liczba gospodarstw, miejscowości i gmin, 
w których panowały choroby pyska i racic u by­
dła i trzody w r. 1895 zaledwie 1000; po zam­
knięciu granicy dla dowozu bydła, liczba ta po­
większała się stale, tak, żo gmin, w których pa­
nowały choroby zaraźliwe u bydła, było w roku 
1899 aż 6000, a liczba odnośnych gospodarstw 
wynosiła 25,000!

Zamknięcie zatem granicy dla dowozu bydła 
nie wpłynęło wcale na zmniejszenie się cho­
rób zaraźliwych u bydła, natomiast przyczyniło 
się do podrożenia mięsa, tego najważniej­
szego środka pożywienia ludności.

Zdaje się, że Rzesza niemiecka nie może się 
obyć bez dowozu mięsa z zagranicy, skoro takie 
podrożenie nastąpiło.

Co do trzody, to wprowadzono z zagranicy 
w r. 1892 861,253 sztuk wartości 98 milionów 
marek, w roku zaś 1899 tylko 70,287 sztuk war­
tości 4,9 milionów ink.

Nie można się zatem dziwić, że o mięso co­
raz trudniej, wobec niewystarczającej produkcyi 
krajowej bydła na rzeź i trzody, a ludność po 

wej, ale nio z wiolką chęcią sprowadził ją na 
zamek. Na wesołym dworze królowej Heleny, 
jak złota jutrzenka błyszczy, jak rozkwitającej 
róży pączek, rozkosznein tchnieniem napełnia o- 
toczenie całe.

Nadchodziła rocznica Lęczyckiogo zjazdu. Za 
sprawą króla Sprawiedliwego poskromiona nie­
sforność możnych, pod karą klątwy zakazano 
obdzierać lud ubogi, dręczyć go podwodami, nad­
miernymi ciężarami, zabierać mu bydło, dobytek, 
zagrabiać dobra duchowne po śmierci pasterza 
(roku 1180). Uroczyście, z całą świetnością, ma 
być obchodzona ta rocznica.

Nadszodł ton dzień i na sandomierskim rynku 
rozradowany lud gromadził się na ucztę. W ka­
dziach rozwoselający miód, na stołach i ławach 
chlob i mięsiwo.

Strojna królowa, w orszaku dostojnych ry­
cerzy, otoczona wieńcem pięknych niewiast i 
dziewic, wystąpiła na rynek i usiadła na wznie­
sieniu.

Uciszyło się. Po jasnym niebios błękicie nie­
winno płyną chmurki, najpiękniejsza z dziewic 
w niebo promienny wzrok swój podniosła. Nagle 
rozległ się rzowny, płaczliwy ton cytry. Najprzód 
jednym dźwiękiem z pod wprawnych palców Bo­
żenny w górę się wzniósł, a potem czarodziejską, 
pełną pieśnią szeroko się rozpłynął. Za tymi rzo­
wny mi tony-wypłynął srebrny głos z różanych 
ustek dziewczęcia.

I uroczysta pieśń, pełna wdzięku i siły roz­
brzmiewa w powietrzu : pieśń o Lechu, o białych 
orłach, o Gnieźnie, o królu sprawiedliwym, o sła­
wie i wielkości polskiego narodu. 

miastach coraz mniej się czuje zadowoloną wobec 
braku mięsa, które musi przepłacać.

Szczególniej w roku bieżącym są ceny wygó­
rowane. Przecież rok ten nie należy do gorszych 
w rólnictwie; paszy jest dosyć, a zbiory w słomie 
i w ziarnie są zadowalające. Materyału zatem 
wystarcza do wychodowania potrzebnej ilości by­
dła. A mimo to panuje drożyzna mięsa. Przy­
czyny tojże mogą być następujące: 2 lata po­
przednie nieurodzaju i braku paszy w wielu oko­
licach wpłynęły na zmniejszenie się ilości bydła 
w wielu gospodarstwach, które zatrzymały tylko 
tyle bydła, bez którego obyć się nie mogło raoy- 
onalnie prowadzenie gospodarstwa. Przy obfito­
ści paszy rolnictwo dąży obecnie do skompleto­
wania szczerb w swych oborach i — bydło staja 
się na rynku rzadszem, a żo przy obfitości paszy 
rólnictwo nio pozbywa się’chętnie bydła, każdy to 
zrozumie, jeżli zważy, jak wielką.rolę grą. w. r.ól- 
nictwie-mierzwa. ~..... .......

Także chęć powiększenia hodowli wobec ła­
twych warunków wyżywienia przy dostatecznych 
ilościach paszy wpływa na to, że- produkoya kra­
jowa chwilowo nio możo podołać popytowi na 
mięso. To toż czynią się starania, aby mięso sta­
niało. Mianowicie w Saksonii i Turyngii większe 
miasta wybierają doputaoye, które udadzą się do 
władz krajowych, a w danym razie do władz 
Rzeszy, colom przedsięwzięcia odpowiednich kro­
ków przeciwko drożyźnie. Berlińska rada miej­
ska również przeprowadziła wniosok, domagający 
się otwarcia granicy. Magistrat berliński ina po­
czynić u rządu odpowiednio kroki.

Rudolf Virchow.
Słynny antropolog i medyk urodził się dnia 

13-go października 1821 r. w Schivolbein na Po­
morzu, studya uniwersyteckie odbył w Berlinie, 
w r. 1843 został już lekarzem w »Gharitó«. W r. 
1847 założył z Reinhardtem czasopismo naukowe 
wielkiej powagi : »Archiw fiir phathologische Ana­
tomie, Physiologic und klinische Medicin«. W tym 
roku habilitował się na uniwersytecie w zakresie 
anatomii patologicznej. W r. 1848 spełnił pier­
wszą misyą naukową, wysłany przez rząd do 
Górnego Ślązka, celem badania panującego tam 
wówczas epidomicznio tyfusu głodowego. W r. 
1849 wydawał obok Archiwu czasopismo pełne 
nowych idei »Die medicinische Reform«.

W rucho rewolucyjnym r. 1848 i 1849 brał 
żywy udział, za co go usunięto z katedry, wkrótce 
jednak na nią powrócono. W r. 1849 powółany 
na katedrę anatomii patologicznej do Wiirzburga 
zasłynął wkrótce jako jeden z najprzedniejszych 
przedstawicieli tak zwanoj »Szkoły wurzburskiej«. 
W r. 1856 powrócił na uniwersytet berliński i 
w otwartym wówczas instytucie patologicznym 
stworzył ognisko samoistnych badań, torujących 
drogę zasadniczej reformie medycyny. Virchow 
dał początek całemu szerogowi działów lekarskich, 
wiedza zawdzięcza mu w najrozmaitszych gałę­
ziach swoich epokowe nieomal odkrycia.

Oddany żarliwie zagadnieniom wiedzy, które 
z bystrą genialnością rozwięzywał, znajdował 
czas i na żywy udział w życiu politycznem naro­
du. Należał do najczynniejszych członków »Na- 
tionalveroinu,« a w r. 1862, wszedłszy do sejmu 
pruskiego, był jednym z pionierów i założycioli 
niemieckiej partyi postępowej, przy której pro­
gramie szlachetnym i wolnomyślnym do schyłku

I pieśń i muzyka odrazu pochwyciła, odrazu 
uwięziła i podniosła ludzkie sorca.

Biały książę obok sędziwego Goworka stoi 
z boku, jak w tęczę, jak w obraz, patrzy w lica 
Bożenny, nadziemskim rozjaśnione czarem. Mło­
dzieńcze serce żywom uczuciem miłości ku niej 
płonie, tysiąc westchnień, tysiąc gorących spoj­
rzeń ślo do urodziwej pieśni czarodziejki. Woje­
woda uważnie spojrzał, na swego wychowańca, 
potem na córkę, za wzrokiem śledzi ich myśli; 
nagle niby radości dreszcz przeniknął mu serce, 
to znów myśl i oblicze mu się zasępia.

Z udręczenia i zazdrości wije się z boku 
Dobko Jastrzębiec Boruta, powiernik królowej. 
Z sercem dla niewieścich wdzięków wrażliwem, 
z umysłem chwilowych pragnień pełnym, dumny 
i mściwy dworzanin na książęcia piastowską gło­
wę z zazdrości by się rzucił, bo zda mu się te­
raz, że bez uroczej Bożennny grób dla niego, 
nie życie. Ostry miecz z boku nerwowo chwyta 
i ściska, pobrzękuje nim i lodwie się hamuje, by 
nim nio błysnąć.

A rozkoszna muzyka i pieśń słodka, urocza, 
z podniesionej piersi dziewczęcia, coraz więoej 
porywa, upaja i czaruje, coraz wyżej płynie ku 
błękitnym chmurkom, pod jasne niebo, gdzie zro­
dzona...

Wojewoda zwiesił bardziej głowę i posępna, 
ciężka myśl po niej mu krąży :

Nie dla ciobie Bożenna, o Leszku, ani dla 
cię Boruto, Goworkowa córa®

(Ciąg dalszy nastąpi).
———— 



swego zawodu parlamentarnego wytrwał. W je­
dnej z jego odezw wyborczych znalazł się po raz 
pierwszy wyraz »Kulturkampf«. Odr. 1880—1893 
był Virchow także członkiem i chlubą parlamen­
tu Rzeszy niemieckiej. Każda lepsza sprawa 
znajdowała w nim, jak w Richterze, wymownego 
i gorącego obrońcę. Podczas wojny 1870/71 
zorganizował pierwsze niemieckie pociągi sani­
tarno i zbudował wedle własnego systemu laza­
ret barakowy na błoniach Tompelhofu pod Ber­
linem.

Był jednym z założycieli niemiockiego Towa­
rzystwa antropologicznego. Niemcy zawdzięczają 
mu inicyatywę w całym szeregu przedsięwzięć 
naukowo-społecznych. W r. 1879 uczestniczył 
wraz ze Schliemannem w jego pracach kopalnych 
w Hissarłiku (»Zur Landeskunde der Troas«, 
1880; »Alttrojanischo Gräborund Schädel«, 1882):. 
w n l88i z wiedził Käiikaz celem badań antro­
pologicznych, w r. 1888 objeżdżał ze Schlieman­
nem Egipt i Peloponez..

Od r. 1866 wydawał wspólnie z Holtzen- 
dorffem słynny zbiór krótkich, treściwych mono­
grafii ze wszystkich dziedzin nauki, życia pań­
stwowego i ekonomicznego, przemysłu, literatury 
itd., p. t. »Sammlung wissenschaftlicher Vorträge«. 
Słynne są jego dzieła fachowe : »Cellularpatholo­
gie«, »Handbuch der spociellen Pathologio und 
Therapie« 3 topiy, »Sectionstechnik« itd. Vir­
chow wydał również długi szereg cennych mono­
grafii z rozmaitych dziedzin ir\yśli ludzkiej, wszy­
stkie jej bowiem widnokręgi obejmował i prze­
nikał. Tu należą: »Die Freiheit der Wissenschaft 
im modernen Staat«, »Die Erziehung des Wei- 
bos«, »Goethe als Naturforscher« itd.

Olbrzymią spuściznę duchową pozostawia 
Virchow po sobie zarówno, w dziedzinie czystej, 
jak stosowanej nauki, w tooryi wiedzy, jak w in- 
stytucyach pożytku praktycznego, któremi szcze­
gólnie uposażył Berlin. Cały świat naukowy bez 
różnicy oddał wczoraj hołd w Borlinie niezmor- 
dowanemn szermierzowi nauki.________________

Poradnik prawny.
P. O. z K. Radzimy Panu karę zapłacić, ponieważ 

sień powinna być oświetlaną choćby i latową porą, skoro 
się ściemni. Inna rzecz, gdyby kamienica była zamknięta, 
tak że prócz domowników, posiadających klucz, nikt inny 
wejść by nie mógł.

Handel, przemysł i gospodarstwo
Poznań. Posiadłość przy ul. Szyllera 4, nabyła od 

nauczyciela Löchela panna Niegolewska z Niegolcwa, 
jak donoszą tutejsze pisma niemieakie, za 42,500 m.

Pila. Konkurs ogłoszono nad majątkiem tutejszej 
firmy »Kopitsch i Schulz«; zawiadowcą masy miano­
wano kupca p. Dreiera.

Targi na remonty 5 — 8 letnie odbędą się: 3-go pa­
ździernika od 8 rano w Krotoszynie; 4 go października od 
godz. 8 rano w Poznaniu na placu Grollmanna; 6-go od 8 
rano w Zbąszyniu.

Jarmark jesienny na konie, bydło i trzodę odbędzie 
się w Kaliszu (Król. Pol.) dnia G 8 października rb.

Ruch w Towarzystwach.
— Towarzystwo muzyczne „Harmonia“ w Ino­

wrocławiu.
Dzisiaj, w środę, dnia 10-go bm. o godzinie S-mej 

'•wieczorem lekcya dla uczni. , ' Zarząd.
— Towarzystwo Kupców i Młodzieży kupie­

ckiej w Inowrocławiu.
W środę, dnia i0 b. m. odbędzie się wieczorem o go­

dzinie 9-tej Zebranio miesięczne w lokalu posiedzeń 
u pana K. Wróblewskiego.

Na porządku dzienhym między innemi odczyt pana 
W. Jagodzińskiego i wylosowanie pierwszej 
premii Tow. Sztuk Pięknych w Krakowie.

Jest to trzecie z rzędu Zebranie, uprawniające obe­
cnych członków do losowania o premią.

Liczny udział pożądany. — Goście mile widziani. 
Z a r z ą d.

— Walne Zebranie Tow. Rolniczego I n o wro­
cławsko-Strzeli ńskiego odbędzie się w czwar­
tek, dnia 11-go września o godzinie 2* 2 z południa 
w hotelu Basta w Inowrocławiu.

Porządek obrad:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania 

i nadeszłych korespondencyi.
3. Wybór nowego członka Zarządu w miejsce ś. p. Fer­

dynanda Am rogowicza
4. Sprawozdanie ze. zwiedzenia stacyi elektrycznej w U- 

jeździe, ref. p. Znaniecki.
5. Sprawozdanie ze zwiedzenia gospodarstwa w Kożu­

szkowej Woli, ref. p. dr. E. Trzciński.
6. »Pod jakimi warunkami zaleca się dalsza uprawa bu­

raków i czemby jo zastąpić można«, ref. p. Dembiński.
7. Temata rozpraw i pogadanek na przyszłe Walne Ze­

branie.
8. Wnioski członków.
Prezentowanie nasion.
O jak najliczniejszy udział uprasza Dyrokcya.
— Walne zebranie '1’ o w a r z y s t w a rolnic z e g o 

Sowiatu wągrów ieckiego, zapowiedziano na dzień 
8-go b. m., odbędzie się, z powodu zaszłej przeszkody, w 

czwartek, dnia 11 września r. b. o godzinie 12-tej 
w południe na sali p. Raszewskiego wWągrówcu. O liczny 
udział członków uprasza Dyrekcya

-- Trzemeszno. O bch ód 25-toj rocznicy zało­
żenia tutejszego Towarzystwa Przemysło­
wego odbył się w niedzielę, dnia 7 września na sali pana 
Schneidera. Gości przybyło rannomi pociągami z Gniezna, 
Inowrocławia, Witkowa, Mogilna, Kruszwicy, Gębie i Strzel­
na baitfzo wiele. Na intenćyą Towarzystwa odprawił so­
lenną Mszą św. X. pr.ob. Marohwiński, który potem 
przemówił od Ołtarza w podniosłych słowach do zebranych 
członków i gości, i poświęcił nowy sztandar Towarzystwa. 
Podozas mszy św. wykonał chór famy pod dyrokcyą tut. 
organisty p. Sauera łacińską mszę na ¿losy z towarzysze­
niom instrumontów.

DZIENNIK
Sala p. Schneidera ozdobiona w wieńce i zieleń napeł 

niła się uczestnikami obchodu; na ścianach widniały roz­
maity napisy, a przed sceną wystawiono wśród kwiatów 
i zieleni dużych rozmiarów obraz ś. p. X. Mieczysława 
Kłosia, za którego inićyatywą założono tutaj Towarzystwo 
Przemysłowe 25 lat temu. Po zagajeniu zebrania o godz. 11 
przed południem przez prezesa, budowniczego p. Wabi- 
szewskiego i powitaniu zgromadzonych, poproszono na 
marszałka zebrania p. dr. P i s k o r s k i e g o z Witkowa, 
na wicemarszałka p. Paryzka z Inowrocławia, na sekre 
kretarza p. Siudę z Trzemeszna, a na ławników pp. Fi­
li s i e w i c z a z Mogilna, Karowa z Gębie, O in i a n o w - 
skiego i Rojewskiego z Kruszwicy. Marszałek wieca 
p. dr. Piskorski przemówił w gorących słowach do zgro­
madzonych, wskazując na cel, do którego Towarzystwa 
dążą; dopną go wówczas, kiedy pierwsze miejsce zajmie w 
Towarzystwach praca, oszczędność i oświata. — Potem od 
czytał jubileuszowe sprawozdanie, napisane przez długo­
letniego członka Towarzystwa p. Mich. Nowaka, sekretarz 
p. B o r o w s k i, a następnie wręczył marszałek zebrania 
dyplomy czterym członkom jubilatom, a mianowicie pp. 
M i ło w s k [em u,. ą qx.q w,i
i K ó ż i er ó* w s’k i e in u.

Nastąpiły potem przemowy delegatów, którzy składali 
życzenia Towarzystwu trzemeszeńskiemu.

Dolegatami byli: p. Paryzek (Tow. Młod. Przemyśl, 
w Inowrocławiu); p. R o m a n o w s k i (Tow. Młod. Przem 
w Gnieźnie); p. ,0 mi a nowski (Tow. Przem. w Kruszwi­
cy); p. Filisiewicz (Tow. Przem. w Mogilnie) wręczył 
srebrny gwóźdź do nowego sztandaru; p. Fr. Wegner 
(Tow. Przem. w Strzelnie); p. Januszewski (Tow. Prze­
mysłowe w Witkowie); p. Karów (Tow. Przem. w Gębi 
cach). Listy z życzeniami nadesłali: Ks. prób. F i e b i g z 
Jarząbkowa, Tow. Młodych Przem. z Poznania, Towarzystwo 
Przem. z Janowca.

Na zakończenie odczytał p. Paryzek pracę zatytuło­
waną : »Lepsze wykształcenie — jako droga 
do dobrobytu i rozwoju«, która się bardzo po 
dobała.

Na tem ukończyło się to uroczyste posiedzenie, któ­
re trwało aż do godziny pół do l-szej w południe. — Po 
godz. l-szej rozpoczął się wspólny obiad. Po skończonym 
obiedzie odbył się pochód do ogrodu p. Maciejewskie- 
g o gdzie pomimo niepogody zebrani się wesoło i ochoczo 
bawili. Wieczorem zaś odbyła się na sali zabawa z tańcami, 
śpiewami i deklamacyami i przeciągnęła się aż do rana. 
Na koncercie i podczas zabawy przygrywała kapela Tow. 
Śpiewu z Gniezna.pod batutą p. Lewandowskiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Następujące oświiulczenlę p. hr. Stan. 

Łąckiego umieścił »Dzion. Pozn.«:
»Rzekome powody, podane w num. 207 »Dz. 

Pozn «, stawienia się mego na dzień 4 września 
7 godzinę w Poznaniu, nje zgadzają się[z prawdą, 
zwłaszcza, że nam jakoby postawioną została al­
ternatywa : »albo udział, albo dymisya«. Powo­
dem jedynym bytności Polaków był rozkaz ce­
sarski. Wszyscy Polacy, którzy podobny rozkaz 
odebrali, stanąć musioli, czego dpwodem, że oprócz 
urzędników dworskich, byli ks. Radziwiłł i człon­
kowie kapituł poznańskiej i gnieźnieńskiej. Wszy­
scy Polacy, którzy rozkaz ten odebrali, powtarzam 
raz jeszcze, stawdi się bez wyjątku.

Stanisław Łącki.«
• O złożeniu z urzędu lir. Teodora Żół­

towskiego donosi »Kuryer Pozn.«, pisząc :
Wtej chwili odbieramy wiadomość, że wice­

marszałek sejmu poznańskiego Teodor lir. Żółto­
wski został złożony z urzędu szambelańskiego 
za to, iż oświadczył, że nie weźmie udziału w u- 
roczystościach cesarskich.«

" W ostatnim numerze -Warmiaka«, który nam ła­
skawie przesłano, ksiądz Górnoślązak ogłasza swe »ostatnie 
słowo w sprawie bitwy grunwaldzkiej«. Ciekawy to numer 
pisma, którego redaktorem jest duchowny i w którym 
drugi duchowny sławi Lutra, gani Papieża i Biskupów, pi- 
sze o »przekupstwie« doradzców Papieża, a to wszystko 
w tym celu tylko, aby udowodnić, że Krzyżacy byli nie­
winnie prześladowani przez królów polskich, tak samo, jak 
autor tego paszkwilu niewinnie jest prześladowany — przez 
gazety polskie i redaktorów.

W artykule, o którym mowa, są takie zdania:
»20 tysięcy guldenów Jagiełło w roku 1411 do ró­

żnych radźców Papieża posłał, żeby ztamtąd nie otrzymać 
wyklęcia.« (!!)

Drugi ustęp pachnie już zupełnie luterstwem i brzmi 
tak :

»Gdy zakon katolicki (Krzyżacy) nie postępował po 
katolicku, trzeba było oskarżyć go i odczekać wyroku Pa­
pieża, nie krwawo go zabić ! Zresztą tak też powiedział 
Luter, że Papież i biskupi nie żyją po chrześciańsku 
(i po części miał prawdę) więc precz z Kościołem kato­
lickim !«

Tak pisze »ksiądz Górnoślązak' w Warmiaku« przezna­
czonym dla duchowieństwa i ludu !

A cóż dopiero mówić o tom okrąpnem kaleczeniu ję­
zyka polskiego? Ks. probosżcz Nieborowski z Byczyny - 
gdyż on to jest autorem artykułu «- nie umie, ani jednego 
zdania czysto po polsku napisać. Czytając jego obronę, 
odbieramy wrażenie, jakby nas bito po twarzy. Cóż to ma 
np. znaczyć: »krwawo go zabić, otrzymać wyklęcie?« Czyż 
to nie dziwolągi językowe?

W tej obronie Krzyżaków ks. N. idzie w parze grze­
szny upór z niesumiennością. Czyż ks. N. rozważył to so­
bie dobrze, że ksiądz katolicki, przemawiający do ludu 
polskiego, powinien władać czystym, pięknym językiem, 
jeżeli rzucone w serca ludu ziarna Boże mają wyciąć do­
bre owoce? Zamiast budować i uszlachetniać lud, budzić 
tylko w nim może śmiech tak sponiewierana, pokaleczona 
mowa, której używa ks. N. w swem ostatniem słowie w od­
powiedzi p rzeei w n i ko m.

<>neg«lą| w nocy spotkało wielkie nieszczęście 21 
letniego syna dzierżawcy wiatraka p. K. Gdy wiatrak był 
w’ ruchu pochwyciły tryby lewe ramię nieszczęśliwego, 
które uległo zmiażdżeniu. Kannego przewieziono do laza­
retu, gdzie mu ujęto ramię powyżej łokcia.

— Za kradzież 30 marek aresztowano tutaj pewną 
kobiotę.

— Pierwszy oddział artyleryi polnej pułku nr. 53 
wrócił tutaj do swych koszar wczoraj z manewrów je­
siennych.

* Wyszło w tych dniach rozporządzenie ministerstwa 
kolei żejaznych, ażeby restauracye na dworcach miały owoc 
dla podróżnych i urzędników, którzy nie używają trunków, 
a są amatorami gruszek i jabłek.

* Więzteule w Tegel pod Berlinem opuścił wczoraj 
po południu młody lekarz p. Trepiński, skazany jak 
wiadomo, w procesie przeciw akademikom na dwa miesiące 
więzienia. Rodacy w północnej dzielnicy Berlina, gdzio pan 
T. dużo pracował i przyczynił się nie mało do uświadomienia 
narodowego tamtejszych kół polskich, przygotowali więźnio­
wi skromną owacyą.

* Towarzystwo polskie przed sądem. Przewo­
dniczący Tow. św. Stanisława w Herne p. J a n k o w i a k 
stawał przed sądem ławniczym w Horno, oskarżony, że 
zwołał zebranio towarzystwa, a nie doniósł o tem policyi. 
Przewodniczący dowodził, iż nie był zobowiązany donosić 
policyi, gdyż towarzystwo ani polityczneini ani publicznemi 
sprawami się nie zajmuje. Sąd uwolnił p. J. od winy i ka­
ry, a koszta nałożył kasie państwowej. Zastępca prokura­
tora założył przeciw temu wyrokowi apelacyą.

t S. p. Teofil Osiecki. Dnia 30 sierpnia rb. zakoń­
czył żywot doczesny w Nizzy, oficer byłych wojsk polskich 
1831 r. w 92.gilu roku życia. Ledwie czterech zostało teraz 
we Francy i przedstawicieli dawnego wojska polskiego. 
Zmarły spędził żywot pełen przygód : brał udział we wszy- 
stkich wypadkach europejskich ou 1831 f., 0 któryćh’ mnie­
mał, że się łączy z niemi sprawa polska. Część swych przy­
gód opisał w dziełku zatytułowanem : »Od Warszawy do 
Marokko«, Kraków 18881, zaopatrzonym przedmową J. I. 
Kraszewskiego, Jętóry je poprąwKdL Zmarł w niedo­
statku, na ręku służącej włoszki, piolęgiipwany starannie i 
bezinteresownie przez doktora Tymowskiego. Cześć jego 
pamięci !

t S. |>. Bolesław Jerzyklewicz. profesor emeryto­
wany, zmarł wczoraj w Poznaniu. Niebożczyk zjednał Bo­
bie poważanie i uznanie dla swej pracy zawodowej. R. i. p.

* Niezadowoleni. Skarży się gorzko gazeta »Freis. 
Ztg.», że na ucztę cesarską w Poznaniu nie zaproszono nie­
mieckiego posła K i n d 1 e r a (należącego do stronnictwa po­
stępowego Rickerta), ani prezesów izby adwokackiej i lekar­
skiej, ani zastępcy prezesa reprezentacyi miejskiej, ani dy­
rektora banku — ale za to licznych agraryuszy niemieckich, 
konserwatystów.

* Cztery procesy toczą się obecnie przeciwko »Ga­
zecie Polskiej«, wychodzącej w Zabrzu na Górnym 
Ślązku, a redagowanej przez p. Joachima Sołtysa.

* Barcin. Onegdaj wybuchł pożar wskutek uderzenia 
piorunu w zabudowaniach gospodarza p. Dyktanowicza 
w Mamliczu. Budynki stały się pastwą płomieni; bydło 
uratowano z wielkim trudem.

* Bydtfonzcz. W lesie niedaleko stacyi kolei żelaznej 
Chmielniki (Hopfengarten) znaleziono przedwczoraj zwłoki 
nieznanego mężczyzny. Zdaje się, że popełniono na nim 
zbrodnią.

* Szubin. Landrat tutejszego powiatu p. Rittberg 
wyjechał za urlopem ; zastępuje go referendaryusz rejenc. 
p. Baum.

* Ilogowo. Podczas gaszenia pożaru budynków go­
spodarczych młynarza p. Krause, o ozem donosiliśmy, za­
ledwie nie stracił życie p Bednarkiewicz, członek straży 
pożarnej, który stał przy płonącej stodole, kierując wężem 
przy gaszeniu ognia. Nagle bowiem zapadł się szczyt bu­
dynku, a pan B. tylko szybkim odwrotem ocalił się przed 
grożącein niebezpieczeństwem; jednakowoż wielki gwóźdź 
sterczący u jednej z płonących belek, które spadły na zie­
mię, mocno go zranił w plecy, a inne szczątki krokiew i be­
lek stłukły mu znacznie prawe ramię.

* Września. Do dozoru szkolnego katolickiej szkoły 
w gminie Graboszewo wybrano jako członków : pp. Adama 
II ulewie z a, z Młodziejewic, Jul. Trzebińskiego 
z Chwalibogowa, gospodarzy pp. St. Gibowskiego 
z Graboszewa i St. Paszczaka z Młodziejewic. Wybra­
nych zatwierdziła rejeneya.

Wczoraj po południu wybuchł tutai pożar w war­
sztacie stolarza p. Boreckiego. Dzięki szybkiej pomo­
cy straży ogniowej ugaszono wcześnie pożar, zanim się 
mógł rozszerzyć.

* Ostrowo. Onegdaj dostał się pod koła wozu 98 le­
tni ubogi miejski Włodarczyk i poniosł śmierć na miejscu.

* Pogorzela. Wybór sekrotarza miejskiego p. II«kie­
go z miasta Żory (Ślązk) na burmistrza tutejszej miej­
scowości, nie został potwierdzony przez rcjoncyą. Cztery 
razy obierano już burmistrza bezskutecznie.

* Wakaeye świętom i chalskie nie zostaną ukró­
cone w okręgu rejencyjnym Kwidzyny; tak postanowiła od­
nośna rejeneya, mając wzgląd na rolnictwo. Pomimo wiel­
kich wakacyj trwających 5 tygodni, zamiast 4, wakaeye na 
św. Michał mają trwać według zwykłego przepisu, gdyż 
chodzi o to, ażeby dzieci szkolne mogły pomagać w polu.

* Pogrzebana żywcem. Okropny przypadek po­
grzebania żywcem osoby, pozornie zmarłej, zdarzył się nie­
dawno w Buenos Ayres. Piękna, lb-lotnia panna tambace- 
res, ’należąca do najwyższych sfer stolicy Argentyny, padła 
pozornie bez życia podczas nakładania na głowę kapelusza, 
wybierając się do teatru. Stosownie do regulaminu, obo­
wiązującego w stolicy Argentyny, pochowano ją w ciągu 
doby. Po kilku dniach ktoś rozpuścił pogłoskę, że pannę 
otruto, władze więc nakazały ckshumacyę zwłok. Gdy 
otworzono trumnę, obecnym ukazał się straszny widok. 
Welon, którym okryto głowę zmarłej, był zdarty, twarz 
podrapana, wargi pogryzione i ^ę.ce zaciśnięte kurczowo. 
Najwidoczniej pochowano nieszczę.-diwą żywcem. Zamknięta 
w trumnie walczyła napróżno, aby się z niej wydostać.

— Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 11-go wrze­
śnia, Prota i Jacka mm. — w kalendarzu słowiańskim 
Iścisława.

II UM O ItYSTYKA.
— W tygodniku niein. wychodzącym w Kępnie 

»K o m p n e r Wochenblatt« znajduje się następujące 
ogłoszenie :

»Obrazę, jakiej się moja papuga dopuściła wzglę­
dem p. Stengla, cofam niniejszem z wielkim żalem«.

*
Rozmowa adwokata warszawskiego z adwo­

katem krakowski m.
A d w. war.: . »Chociaż u nas w Warszawie dosyć się 

adwokatów namnożyło, to jednak wydaję rocznie na sam 
atrament 500 do 600 rubli, mimo to, że moja kancełary» 
nie należy do największych.

A d w. z K.: »Przyznam się koledze, że miałem inne 
pojęcie o adwokatach warszawskich. U nas w Krakowie od 
lat 25 liczba adwokatów się potroiła, a i tak oszczędziłem 
w roku zeszłym na atramencie przeszło 1000 koron jedynie 
z tego powodu, że nie kazałem pisać kropki nad i«.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
PO55NAŃ, dn. 9 września.

Pszenica, dobra 159,— mk., średnia 149,—» mk.
Żyto, dobre 131,— mk., średnie 121,— mk. 
Jęczmień, dobry 132,— mk., średni 122,— nu, 
Owies, dobry 170,— mk., średni 165,— mk.

noAćy dobry 13Q m;; średni 120 m. 
UspoHobiónio ; spok.
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Wielki wybór

książek

kontowych.

Wielki wybór

kart z widokami

i powinszowali.

Poleca 
wyroby 

budowlane 
z żelaza. 

Spccyalność: 
Kraty 

do ogrodze­
nia grobów, 

na jeden, 
dwa lub 
więcej 

grobów, 
artv styczne 

i pojedyncze 
trwałe 

w^conanie.

Ploty 
frontowe.

bramy,
OKNA, 

oranżeryc.
Wszelkie 

reparacye 
wchodzące 
w zakres 

ślusarstwa 
wykonuje 

szybko, 
rzetelnie 

i po cenach 
tuniarkow.

o -o

S’nszki
blaszane do szparagów.

Lodownie mann
(szafy do lodu) ulepszonego systemu. — Ma­

szynki amerykańskie do wyrabiania lodów, 
mi Źaluzye ■■■« 

drzewiane i rolosy sztabikowe <lo okien.
mbm Meble aMaoMi 

ogrodowe (krzesła, ławki, stoły, fotele). — Krze­
sła trzcinowe, ściany drzewiane.

Maszynki <lo koszenia trawników. 
hmbb Wanny mmhh 

kąpieli nasiadowych, zwyczajne i bujane, bardzo 
praktyczne (Szauckelbadewannen do kąpieli 
potrzeba 30 litr, wody) M. 42,00 za sztukę, poleca

T. Otinianowsiii. §
Właściciele:

B. Ziętkłewicz. — S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar - Telefon nr. 565. 

Cenniki darmo i franko.

__________ (2350)__________
Wdziękom 

pięknej twarzy 
uwłaczają piegi, czerwone pla­

my i krosty. — Używajcie 

mydła Lana 
Halin & IIasselbach’a 

w Dreźnie, 
aby osięgnąć olśniewająco 

piękną płeć.
Kawałek po 50 fen. w Inowro­
cławiu w drogeryi W. Siemia­
nowskiego, J. Duszyńskiego, 
F. Kurowskiego Nast., G. Bar­
tol Nast. i w aptekach w Strzel­
nie, Mogilnie, Pakości, Gniew­
kowie, Kiuszwicy i Żninie u 
Tulasicwicza i Mroczkiewicza. 

(1683)

nadzwyczaj dobre
3 ’szt. 10 fen.
1 „ 5 „

poleca (2624

W. Piechocki.

do zaprawiania pszenicy,

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie 

poleca 

Władysław Siemianowski 
Drogerya pod kotwicą.

Mała Fryderykowska nr. 7. |
Drogerya

F. KUROWSKIEGO Nast.
Inowrocław, Rynek nr. 2

poleca: 
kamień siarczano-żelazny, 

wapno fosforowe 
(bardzo korzystne dla zapobiegania chorobom 

u drobiu), nrACTlrl cI° si!ybkieg° tuczu i podniecenia P* U9aM1 karmności u trzody, bydła i koni, 
także wszelkie inne towary w zakres mój wcho­

dzące. 2432
= Telefon 317. 

Resaga CYKORYA jest najlepsza.
2110

Dom. Gocanówko 
p. Kruszwicą 

poleca do siewu (2567 

żyto „Fetkus“. 
Ziarno ciężkie, plenne i 
bardzo piękne. Uprasza 
się o rychłe zamówienia.

najnowszego sprzętu po 
2,00 do 6,00 mk. za funt, 

kawę 
codziennie świeżo paloną

Fabryka 
mączki kartoflanej 

Bronisław p. Strzelno 
kupuje każdą ilość 

kartofli

Dr. Brelimera
Słynny międzynarodowy Zakład leczniczy 

dla chorych na płuca 
w Gerbersdorfie (na Szlązku) 

rozsyła bezpłatnie prospekta przez swój zarząd.
Naczelny lekarz: radzca tajny I>r. Petri.

Alfred Saint-Paul.

Ilustrowany

(Kucharz Polski
■ Praktyczny podręcznik kuchenny i spiżar-
■ niany, za’
\ gotowania

pieczenia

Praktyczny podręcznik kuchenny i spiżar- 
zawierający wypróbowane przepisy

i tanich a smacznych potraw, 
pieczenia ciast, smażenia konfitur, przy­
rządzania marynat, lodów, galaret, kremów, 
fabrykacyi likworów itp. ltp. podług recept 
znakomitych kucharzy i gospodyń z do­
daniem n i-e z b ę d n y c h w s k a z ó w e k, 
odnoszących się do najróżnorodniejszych 

zajęć w gospodarstwie domowem.
Cena egzemplarzu 2 mk.,

w trwalej oprawie 2,50 ni 
—Z przesyłką 20 fen. drożej. — 

Księgarnia Dziennika Kujaw.
w Inowrocławiu.

Bardzo korzystne kupno!
Dom 

obszerny z wielkim owocowym 
ogrodem sprzedam za 9000 m. 
przy wpłacie 2—8000 m. Re­
szta pozostaje wedle umowy 
po 4"... (2393

TOLLAN, 
Strzelno.

Pomieszkanie
o 4 i 2 pokojach z przynal. 
jest tanio do wynajęcia przy 

ul. Sedańskiej nr. 14.
__________ (2585)__________

Pańskie (21G4

pomieszkanie 
z balkonem o 5 pokojach, I pię­
tro, z wszelkicmi przyna- 
leżytościami przy ul. Kolejo­
wej jest tanio do wydzierża­
wienia, także pomieszkania 
o 3 pokojach. Bliższycłi wia­
domości udzieli

B. Witkowski,
ulica Fryderykowska 22 23.

po 80 fen. do 2,On mrkj 
za funt poleca (" ""

,1. Jagodziński,
Rynek._______

Wepiany
'harmonia' 
najnowszej konstrukcyi,' 
nowe i używane poleca 

tanio (2397.
\ DTłYGAS która ma chęć uczyć się

21. szyciu cholewek, jedna-
Pozuuń, Rycerska 33, kżo musi być bystra i 

narożnik św. Marcina, chętlia w pracy, może 
Przyj mę uczula jako się zgłosić. (2615

introligatora g W. Szelmeczka, |
«Ignacy Maciejewski, Inowrocław.

Strzelno, ul. Szeroka 11. Handel skór i fabryka cholewek.!

Urzędnik gosp

I>r. Fosa, dawn. naczeln. lekarz 
Driburga.

Dr. Tlilenie, drugi lekarz filii 
zakładu.

Lekarz polski: s pecy a 1 i s t a na choroby krtani 
Dr. Cybulski.

I^karz węgierski ■ Dr. Miillor._________________ (2516

Lekarze niemieccy:

Stajnia 
do pary koni z szopą, jest 
jeszcze do wynajęcia zaraz 
lub później przy ul. Hoyera 
nr. 9. (2358

St. Męclewski.
W składzie obuwia Józefa 

Lenartowskiego, ul. Toruń­
ska 5, znajdzie zaraz stałe 
zatrudnienie dwóch zdatnych

•
38 lat liczący, żonaty, bez fa­
milii. 20 lat praktyki, obez­
nany dokładnie z wszelk. ga­
łęziami gospod., posiadający 
chlubne swiad. poszukuje po­
sady od 1-go paźdz. rb. O łas­
kawe oferty uprasza (2569

Jabłoński,
P ó 1 w i e li p. Opole 

(Halbendorf p. Opeln O. S.)

Do mego handlu korzeni 
poszukuję od 1-go paźdz. rb.

z odpowiedniem wykształcę, 
niem szkólnem. (2609

K. Janowski
w Kruszwicy.

Nakładam I czcionkami „Dziennika Kujawaklego" Bp. i o. p. w Inowroolawiu.

Dziennik Kujawski
Księgarnia i Drukarnia.

Sp. z o. p.

Inowrocław, ulica Fryderykowska nr. 8.
Telefon nr. 304.

I. modry kamień

T. B0CHIN8KI, mistrz ślusarski.
ul. Fryderykowska

nr. 19.Inowrocław,
22 »0

Panna,
wprost i przez swego 
¡zastępcę do zakupu kar­
tofli pana .1. Chapp-a 

w Strzelnie.
'| 12-funt. próby proszę 
■z ofertami nadsełać. 2623

Harbate


